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U roczyste o tw arcie m istrzostw  siatków ki w  Łodzi

A,

N O T U  J E M Y . . .
W  G arm isch-Partenk irchen  rozegrane 

zostały  narciarskie m istrzostwa Niemiec, 
w  k tórych  wzięli udział czołowi zaw od
nicy polscy.

Zaw ody te zakończyły się wielkim suk
cesem  Polaków. Stanisław Marusarz w y
grał oba konkursy skoków, uzyskując w 
konkursie do kom binacji 215,1 pkt. sko
ki 53 i 51 m przed M eergensem  (N .) i 
H eggenem  (N orw .) a w  konkursie o tw ar
tym  222,2 pkt. skoki 46 i 55 m przed B a
derem  (N .) i M arrem  (N .).

Z pozostałych  skoczków  polskich Bro
nek Czech zają ł w  konk. do kom b. 7. m.—  
192 pkt. 40 i 51 m, a Wnuk 11. m. —  
188,7 pkt. 44 i 50 m.

W  biegu na 18 km Nowacki potwierdził 
raz jeszcze sw oją klasę, zajm ując 10. m. 
w czasie 1:14,52 i bijąc w szystk ich  Niem
ców, Szw ajcarów , Japończyków  oraz sze
reg  czołow ych biegaczy norw eskich  i wło
skich. Zw yciężył W łoch Gerardi 1:09,53. 
W  klasyfikacji do kom binacji W nuk zajął
11., Czech 12., a  M arusarz  17. m iejsce.

P ierw sze m iejsce w  kom binacji zdobył 
N orw eg H eggen przed M eergensem  (N .), 
Burkem  (N .) i St. M arusarzem . Br. Czech 
był 8., a W nuk 9.

•
W  hali CIW F-u rozegrane zostały  zi

m ow e m istrzostwa lekkoatletyczne War
szaw y, podczas k tórych  osiągnięto szereg  
doskonałych w yników .

W  biegu na 3.000 m Kusociński sp ra
wił miłą niespodziankę, w ygryw ając  bez
apelacyjnie w  czasie 9 m. 01,8 sek., lep
szym  od rekordu Polski w  hali o pełne 16 
sek.!

Św ietną form ę w ykazał rów nież Moroń- 
czyk, skacząc o tyczce „lekko” 3 m 80 
cm, a s trąca jąc  m inim alnie 3,92. Poza

tym  Gierutto uzyskał w  skoku w zw yż 182, 
w  kuli 14,54, a  oburącz 28,15 m (now y  
rekord polsk i!). W  biegu na 800 m Sta
niszewski ustanow ił now y rekord czasem  
2 :02,2.

•

Reprezentacja hokejowa Śląska roze
g rała  w  Berlinie dw a m ecze. P ierw szego 
dnia Ślązacy zrem isow ali z Brandenbur
gią 2 : 2 (0:0, 2:1, 0 :1 ), a w niedzielę 
przegrali z Zehlendorfer W espen 1:3 (0:2, 
0:1, 1:0).

•

W  K atow icach Czarni (L w ów ) pokonali 
w  m eczu hokejow ym  o m istrzostw o Pol
ski (pu la  finałow a) m iejscow ą Pogoń 2:0 
(0 :0, 0 :0, 2 :0).

•

AZS-W ilno zdobył m istrzostwo Polski 
w  siatków ce panów, przed A ZS-W arsza- 
w a, Polonia (W .) i AZS-Lw ów . Z aw ody 
te, rozegrane w  Łodzi przy  udziale 12 ze
społów , stały  na bardzo w ysokim  pozio
mie.

•

Na m istrzostwach św iata w  tenisie sto
łow ym  w  Londynie, reprezentacja Polski 
zajęła w  sw ojej grupie dopiero 4-te miej
sce, przegryw ając  z A ustrią 0:5, USA —  
2:5  i A nglią 3:5. Polacy pokonali jednak 
Niem ców  5:4, Ł otw ę —• 5:4, Irlandię —  
5:1 i W alię —  5:0.

W  grach  pojedynczych, po początko
w ych  sukcesach, Erlich p rzegrał z Schif- 
fem (U SA ) w  5 setach , a  G utek z Cze
chem  V aną w 3-ch. Rojzen, O sm ański i 
Czernichow ski przegrali od razu  w  pierw 
szych  spotkaniach. W  grze podw ójnej Er
lich i G utek przegrali w  ćw ierćfinale z 
C zecham i K olar i T erkey  w 4 setach.

Na lew o od góry: 1) Po  dłuższej p rzerw ie M orończyk zaim ponow ał zarów no stylem , jak 
i w ynikiem . 2 ) „B eery” w inszuje sw em u panu  now ego rekordu w  hali. 3) Christl Kranz 

w y g ra ła  znów  kom binację a lpejską  w  G arm isch-Partenk irchen .
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P R O T E S T
W  dobie n ieustannych  protestów , w yrazów  niezadow olenia, dem onstracji 

i innych alarm ów  — jestem  n ieodrodnym  synem  sw oje j epoki i — p ro tes tu ję  
rów nież.

A w szystkiem u w inien doskonały  felieton p. R afała M alczew skiego p. t. 
„T rzy  po trz y  o sporcie" }). Z n a jd u jem y  tam  rozw ażania na tem at t. zw. ja k b y  
ich tu  m ożna zam ianow ać „sportom anów ", w  odróżnieniu  od lite rack ich  g ra 
fom anów czy innych  — kinom aniaków  i radiotów .

M ały p ęd rak  doskonale potrafi nam  pow iedzieć ko le jno  i na w yryw ki, 
dniem  i nocą, śpiąc, śniąc czy śp iew ając  — w szystko, cokolw iek m a w spól
nego ze sportem  i jego  bohateram i. J a k i  to k raw a t nosi m istrz o lim pijsk i 
w kukso, w  jak iego  koloru  spodenkach w ystępow ał na  A teńskich igrzyskach 
zw ycięzca w  o rła  czy reszkę, czego bo i się Noj i, a pupilkow i Kaczego G ra j
dołka co stanęło na  przeszkodzie w  zdobyciu  ósmego m iejsca na dziew ięć s ta r
tu jący ch  drużyn.

G dy się ju ż  ów m ały  p ęd rak  p o d sta rze je  — często s ta je  się znow u czymś 
w ro d za ju  m ecenasa sportu, w odza zakrzep łego  w  sw ej tępocie, chodzącą k ro 
n ik ą  czy h isto rią  p lo tek  b y łych  i n ieby łych , w  sum ie — szkodnikiem  społecz
nym , rozsadnikiem  błazeństw a.

W szystko w  porządku. Ja k  n a jle p ie j. I n ie  przeciw ko tem u m am  zam iar 
protestow ać. A le czemu — u licha — czepiam y się sta le  i wciąż ty lk o  sportu. 
W łaśnie sportu!

Ktoś może m ieć zastrzeżenie: — przepraszam , przecież n ie chodzi tu  o sam 
sport, ty lko  o ludzi, „przesadystów “ t e j  dziedziny, o czynnik  luźno ty lk o  z n ią 
zw iązany.

O czywiście. A le czemu to n ie obrócim y rów nocześnie tw arzy  o pół stop
n ia  w lewo lub  praw o, czemu n ie sięgniem y do bogatej skarbn icy  o g ó l 
n e j  g łupoty , a p rześladu jem  n a jb a rd z ie j w łaśnie tę  dziedzinę życia, 
w ł a ś n i e  t ę ,  n ie  zw raca jąc  uw agi na mom ent, k tó ry  pow inien j ą  r a 
czej chronić od napaści.

K u ltu ra  fizyczna w  dzisie jszej dobie, w  dzisiejszym  stan ie i form ie, je s t 
w łaściw ie, mimo w ieków  swego istn ien ia , czymś nowym , nieznanym , a ja k  no
w inka, m ającym  — szczególnie w  starszym  pokoleniu — w ielu w rogów  lub 
ludzi obojętnych. Tych należy  zdobyć, tych  należy  z a c h ę c a ć ,  a ni e 
z n i e c h ę c a ć  do idei sportu , k tó ra  przecież — śmiem zaryzykow ać — 
je s t n a jp ięk n ie jszą  m iędzy w szystkim i. A u ludzi n ieuśw iadom ionych w ady 
p o b o c z n e ,  n a p ł y w o w e ,  są w adam i o r g a n i c z n y m i ,  śm iesz
ność fanatyków  często s ta je  się d rw iną  na tem at sam ej idei — i to je s t w łaśnie 
niebezpieczeństw o, n ie ty le  może na jw iększe , ile  — n i e p o t r z e b n e .

P osta ra jm y  się te raz  zrobić m a leń k i rzut, skok w inne re jo n y , — ja k  też 
te  sp raw y  w y g ląd a ją  gdzie indziej.

N iedaw ny proces am anta film ow ego św iadczy z je d n e j strony  o zw yrod
n ien iu  owego bożyszcza, z d ru g ie j zaś o głupocie (właśnie!) całego szeregu 
osób, k tó re  m u rangę  owego bożyszcza nadały . N ik t je d n ak  (i zupełnie s łu 
sznie) n ie ma n a jm n ie jsze j o to p re te n s ji do k ina, co w ięcej — n ik t (i ju ż  n ie 
słusznie) w  dalszym  ciągu nie s ta ra  się jakoś przeciw działać zbytn iem u roz- 
egzaltow aniu  — szczególnie pań, w y k le ja jąc y ch  nam iętnie ściany sw ych po
koików  Ram onam i i T ayloram i:

— Ach, ja k i o n  słodki!...
W lite ra tu rze  — pana zasypującego płodam i ducha red ak c je  dzienników , ty 

godników , m iesięczników, kw arta ln ików , a także  noszącego Zawsze p rzy  sobie 
pakow ne b ru lio n y  pełne w ierszy  i gotow ego k ażd e j chw ili zaszczycić słucha
czów podskokam i swego znarow ionego Pegaza, nazyw a się poprostu  ot, n ie
szkodliw ym  „kuku  na m uniu“ i przechodzi się nad nim  do porządku  dziennego 
lub naw et b roni przed  zbyt szczerą k ry ty k ą  — (skazanie Sebyły). Inny  za
chw yca nas znow u recy tac ją  bigosów lite rack ich  z odpow iednim i kom entarza
mi do autorów : — ten  m a zboczone in s ty n k ty , tam ten  lubi w ódkę, a ten  trzeci 
ty lk o  te  trzecie. — I jakoś nic. I ja k o ś  n ik t n ie w ym yśla za to lite ra tu rze  
an i literatom , a że się sami tam  gdzieś czasem p o tu rb u ją  (vide: Ipohorski, Sło
nimski...), to nic n ie znaczy, to można, bo  to n i e  s p o r t ,  a  w ięc k u l t u 
r a l n i e .

Jest jeszcze m ania łapacza czyli rad io ty , w pew nych w ypadkach  p rze ra 
dzającego się w  to samo słowo z dodatk iem  I w  środku. T ak i znow u nic — ty l-

i )  „T rzy  po trzy  o sporcie” —  Rafał M alczew ski. „W iadom ości literackie” —  16 styczeń  1938 r.



ko łapie. A gwiżdże! Łapie i opowiada. — W czoraj m iał A m erykę, dziś Japonię, 
a w ubiegłym  tygodniu  fale z księżyca za pośrednictw em  M arsa. — Nie śpi, nie 
jada , n ie czyta, nie chodzi — łapie i gwiżdże.

Myślę, że chyba p rzykładów  w ystarczy . Nie one b y ły  głów nym  celem tego 
pro testacyjnego m anifestu, ja k  rów nież podkreślam  — nie a r ty k u ł ani postaw a 
w nim  pana R. M alczewskiego. Pan  R afał M alczewski ma n iew ątpliw e zasługi, 
jeśli chodzi o sport, i je s t jego jednym  z najgorętszych  zwolenników. Toteż 
u tw ór „Trzy po trzy  o sporcie44 by ł dla mnie jed y n ie  odskocznią do w szystkich 
w yżej napisanych słów. Słów pro testu :

— T rak tu jm y  sport n a  r ó w n i  ze w szystkim i dziedzinam i życia. Nie 
w yław iajm y  z niego — i w łaśnie t y l k o  z niego — sam ych stron ujem nych, 
ale jeśli cenim y jego ideę — um iej my się doń odnieść o b i e k t y w n i e ,  
a w ięc napraw dę — k u l t u r a l n i e .

W  spraw ie przecież chodzi nie ty lk o  o pam iętanie czynników, ja k  w po
ezji n ie o w yliczanie na palcach sylab, a w m alarstw ie — o używ anie w yłącz
nie czerw onej barw y, bo co czerwone, to  ładne.

Jeśli są ludzie ty lko  w  ten  sposób sp o rt po jm ujący , to trudno. Są — ja k  
gdzie indziej, ja k  wszędzie, czego dowiodłem .

G łupoty  siać nie trzeba.
ROMAN SADOW SKI

HISTORIA WARSZAWSKIEGO PIŁKARSTWA
Piłka nożna je s t jednym  z najpopularniejszych działów 

sportu , zarów no u nas, jak  i na całym świecie. W iększość 
sportow ców  polskich i starszego  pokolenia i tych najm łodszych 
zaczynała od kopania piłki, sądzę więc, że z przyjem nością 
przypom ni sobie, czy też dowie się jakie były dzieje p iłkarstw a 
stołecznego.

Początki p iłkarstw a w Polsce d a tu ją  się w  80-tych latach 
zeszłego stulecia. Zaczął K raków, obdarow any przez prof. dr. 
H enryka Jordana parkiem  gier i zabaw , a  od r. 1902 kopał już 
Lwów , pierw szy raz z resz tą  w  Polsce napraw dę, t. zn. w edług 
zasad  futbolu angielskiego. Potem  ruszyła Łódź, a dopiero póź
niej W arszaw a.

W  stolicy zaczęło się tak : A rystokracja  i oficerowie rosyj
scy założyli sobie w r. 1908 „W arszaw skie Koło Sportow e” , 
rozporządzając terenam i w Parku  A gricola, obecnym  parku So
bieskiego. W  tym  sam ym  mniej więcej czasie zaczęły zaw ią
zyw ać się zespoły piłkarskie różnych szkół pryw atnych , a więc 
Szkoły Ziemi M azowieckiej, szkoły S tow arzyszenia Kupców, 
a  naw et zespoły, noszące nazw ę sw ego kapitana, jak  np. „dru
żyna B łoszyńskiego”, g rupująca najlepszych w ów czas „g ra j
ków ” w arszaw skich. Kopano w ogródkach Raua i na niezmie
rzonych w tedy przestrzeniach  Pola M okotowskiego.

Z czasem  W arszaw skie Koło Sportow e zapragnęło  stw o
rzyć ze w szystkich istniejących w stolicy drużyn szkolnych 
coś w rodzaju jednego klubu, pod nazw ą „Sekcja G ier Ru
chow ych” . K oncepcja ta  p rzetrw ała  form alnie od r. 1912 
do 1914, ale w istocie w  „Sekcji G ier R uchow ych” zdołano 
uform ow ać jedynie tylko zespół reprezentacyjny „W arszaw 
skiego Koła Sportow ego” , nazw any „W arszaw ianką”, nie m a
jący  nic w spólnego z W arszaw ianką dzisiejszą. R eszta młodzie
ży pozostała w ierna' sw oim  drużynom  szkolnym  i w alczyła 
w wielkim turnieju o stypendium  hr. Raczyńskiego, w ynoszą
ce 300 rbs., a  przeznaczone na  zapom ogi dla niezam ożnych 
uczniów  szkoły zwycięskiej.

R eprezentacyjna drużyna W arszaw skiego Koła Sportow e
go, W arszaw ianka, której szkielet od r. 1913 stanow ili: Stefan 
D ąbrow ski, Siarkiewicz, Jerzy G rabow ski, Milek i W ellman, 
podnosiła szybko sw ą klasę, trenując pod okiem Anglika Calde- 
ra  i lw ow ianina Steiffera i w  r. 1914 m ogła się chw alić zw ycię
stw am i nad niepobitym  w tedy  ŁKS, łódzką V ictorią, a przede 
w szystkim  honorow ą porażką 1:11 z p raską  S partą. T ak, 1:11, 
to  była porażka bardzo zaszczytna, bo trzeba wiedzieć, że

słynna Cracovia przegrała  w tym  czasie ze S partą  1:15, a re
prezen tacja  Łodzi 0:161

W  takim  stanie rzeczy zastała nas w ojna św iatow a. W ej
ście okupantów  stw orzyło dla p iłkarstw a w arszaw skiego ko
niunkturę naogół pom yślną, gdyż ucieczka do Rosji ludzi tam u
jących norm alny rozw ój sportu  w  „W arszaw skim  Kole Sporto
w ym ” dała m łodzieży pew ną sw obodę działania. Zaczęły po
w staw ać liczne now e zespoły piłkarskie, oraz drużyny w szyst
kich w yższych uczelni stołecznych, które toczyły zacięte bo
je o puchar p. Rylskiego.

Ale to w szystko co pow iedziałem  dotąd, to dzieje dztecm- 
s tw a w arszaw skiego futbolu. N apraw dę, p ilkarstw o stołeczne 
zaczęło chodzić na dw uch nogach, a więc i napraw dę kopać 
piłkę dopiero od r. 1915, od chwili założenia Polonii, tej Polo
nii dzisiejszej. O kresow i dzieciństw a poświęciłem tyle m iejsca 
dlatego, że w łaśnie w  jego  długotrw ałości szukać należy po
w odów  względnie słabego przeciętnego poziom u piłkarskiego 
W arszaw y, odbiegającego sporo od ocienionego wielką trady
cją futbolu krakow skiego i lw ow skiego.

Polonia założona została przez młodzież akadem icką, z ini
cjatyw y M ariana Strzeleckiego, obecnego redak to ra  naczelnego 
„P rzeglądu Sportow ego” i śp. S tefana Pronaszki. Był to  pier
w szy w  stolicy klub w  znaczeniu now oczesnym , zajm ujący się 
poza piłką nożną jeszcze szerm ierką, tenisem  i innymi dziedzi-



nam i sportu . P iłkarze Polonii z p ierw szego  okresu  działalności 
tego  klubu, jak  Sztencel, M arczew ski, b racia  Lothow ie, Jerzy  
G rabow ski i b rac ia  G ebethnerow ie, czy to  z okresu późniejsze
go, jak  T adeusz  G rabow ski, B utanów , T upalski, H am burger 
i inni w ielokrotni rep rezen tanci Polski na forum  m iędzynarodo
w ym , pam iętn i są  do dziś w szystk im  m iłośnikom  piłkarstw a, 
znani są  dobrze, choć już z legendy, n aw et najm łodszym  en
tuzjastom  futbolu. Popu larność  śp. Janka  Lotha, na jw spanial
szego  chyba p iłkarza, jakim  kiedykolw iek m ogliśm y się pochw a
lić, śm iało, do chwili obecnej w alczyć m oże o lepsze z popular
nością najw iększych gw iazd  bo iskow ych  dnia dzisiejszego.

Z apal z jakim  członkow ie Polonii zabrali się do p racy  nie 
był słom ianym  ogniem , doprow adził klub w kilka la t później do 
w spaniałego  rozkw itu . B rak zrozum ienia w śród  pokolenia s ta r
szego, w alka z zaśniedziałym i poglądam i „W arszaw sk iego  Ko
ta S po rtow ego” —  w szystko  to  w yrobiło  w p ionierach p iłkar
s tw a  w arszaw sk iego  zaciętość i um iejętność p racy  organ iza
cyjnej. P raca  ta  posiadała  w szystk ie  cechy tw órczości ideo
w ej, n iespo tykanej obecnie, n iestety , w  poczynaniach  klubów  
dzisiejszych, pełnych w zajem nej zaw iści. W yrazem  działań 
św iadom ych , p row adzonych  z p rogram em  w ręku, było choćby 
pism o klubow e „E cho” , były niezliczone objazdy , odczy ty  < kur
sy  sędziow skie. P opu laryzow ano  sp o rt jeszcze w inny sposób. 
O to  w  dni pogodne cala d rużyna Polonii p rzeb iera ła  się w  ko
stium y sportow e w  sw ojej siedzibie na ul. Z goda i m aszero 
w ała  tak  przez ulice m iasta  do '•parku Sobieskiego, budząc ol
brzym ie zain teresow an ie  w śród  m łodzieży. Z resz tą  nietylko 
w śród  m łodzieży... S ta rzy  g racze 'P o lo n ii nie w ezm ą mi za złe, 
jeśli w spom nę, że pew nego  dnia jeden  z panów  zosta ł w  pełnym  
s tro ju  sportow ym  o d tran sp o rto w an y  przez po lic jan ta  z ulicy do 
kom isaria tu , za  w yw ołanie zbiegow iska...

D alszym  w ażnym  etapem  w  życiu piłkarskim  stolicy był 
r. 1917, k iedy to  w  drużynach  legionow ych zobaczyliśm y 
w  W arszaw ie  g raczy  tej m iary, co śp. Poznańsk i, K ałuża, M ie- 
lech i inni. R ów nocześnie m łodzież rozg ryw ała  m ecze z dosko
nałym i drużynam i niem ieckimi, w  k tórych  skład w chodzili w y
bitni zaw odnicy Berlina, L ipska i H am burga. O statn im  rozdzia
łem p rzed  odzyskaniem  niepodległości, będącym  jeszcze jed 
nym wielkim krokiem  naprzód , było tou rnee  Polonii w  lecie 
r. 1918 do L w ow a, gdzie piłkarze w arszaw scy  w ygrali dw a m e
cze z P ogon ią  cyw ilną i w ojskow ą. Żeby nas nie posądzano  
o sam ochw alstw o , zapew niam y K raków , że pam iętam y, jak 
w drodze pow ro tnej ze L w ow a Polonia dosta ła  od Cracovii 
10:1, ale to  nie zm niejsza zupełnie sukcesu  piłkarzy w arszaw 
skich w e Lw ow ie.

C złonkow ie zarządu  KS Polonia (rok  1917) p racą  w ła
snych rąk  n iw elują D ynasy . O d lew ej: S trzelecki M., 
G ebethner T ad ., Szlesser M., W alczak Jan i Sosnow ski L.

Rok 1917
M ecz Polonia —  5 p. Legionów . P ierw szy  w ystęp  legio
n istów  w  W arszaw ie. T rzeci w  białym  kostium ie od 
lew ej Mie)ech, w  środku  siedzi (d rug i w białym ) R ysza- 

nek obok S trzeleckiego (w  czapeczce)

T en  w ypad  do L w ow a byl p ierw szym  w yjazdem  w arsza
w iaków  zagran icę. Jechali tam  ściśle m ów iąc przez trzy  g ran i
ce, a  podróż trw ała  38 godzin. P ierw szą  praw dziw ie zag ran icz
ną  w y p raw ą  był, ju ż  w  r. 1923, w y jazd  do Tallina. R eprezen
tac ja  W arszaw y  pokonała  w tedy  Tallin, rów noznaczny  z repre
zen tac ją  Estonii, 6 :1 , a  Polonia odniosła piękne zw ycięstw a  nad  
estońskim i drużynam i Kalev i N arw a. P odczas tej w ypraw y  
zaszły  dw a „h isto ryczne” w ydarzen ia , k tó rych  nie m ogę pom i
nąć milczeniem .

O tóż w  tym  sam ym  czasie odbyw ał się w  T a rtu  m ecz lek
koatletyczny  E ston ia— Ł otw a. Z piłkarzam i naszym i pojechał 
S tan isław  R othert, dziś jeden  z red ak to ró w  „P rzeg lądu  S porto 
w eg o ” , a  w tedy  jeszcze tylko doskonały  lekkoatleta . W  Talli
nie spo tkano  Jucew icza, też  lekkoatle tę  i rekordzistę  Polski 
w  łyżw iarstw ie . Ci dw aj panow ie, R o thert i Jucew icz, zmienili 
m ecz E ston ia  —  Ł o tw a w  tró jm ecz E ston ia  —  Ł o tw a —  Pol
ska i m ało, że zmienili, ale w ygrali, zw yciężając w e w szystk ich  
konkurencjach  b iegow ych! Niewielu chyba z C zytelników  wie,

Rok 1920
Juniorzy  Polonii (późniejsza W arszaw ian k a) trenu ją  pod 
okiem M. Strzeleckiego (s ie rżan t z lew ej) . Od lew ej: 
T yrm und, G achet (C ze tw erty ń sk i), K ossow ski, M. W al
czak,- S t. L uxenburg , Skotnicki, Szenajch, W eintal, Jan 

L uxenburg



KS Polonia 1923 rok 
Śp. [an Loth, Em chow icz, T ad . G rabow ski, H am burger, 
C zajkow ski, śp. S tefan Loth, T upalski, T ad . G ebethner, 

Zantm an, Butanów , Laskow ski

że taki byl początek  popularnego później tró jm eczu bałtyc
kiego.

D rugim  „historycznym ” w ydarzeniem  w  tej w ypraw ie do 
Estonii, był n iesam ow ity fak t zjedzenia przez 5 członków  w ar
szaw skiej ekspedycji obiadu, w ydanego  na 22 osoby, ale tu  już 
nie będę w ym ieniał nazw isk...

Polonia była dla futbolu sto łecznego tym , czym dla ko
larstw a W TC. O degrała w  nim głów ną rolę, nadała mu kieru
nek. T ytu łu  m istrza Polski , n igdy nie p iastow ała, choć od 
r. 1921 do 1926 grała stale w  m istrzostw ach . D w a razy tyl
ko by ła  w icem istrzem  i... dw a razy  spadała  z Ligi. Obecnie 
potrafiła w ejść ponow nie do Ligi i miejm y nadzieję, że zado
mowi się na stałe w grupie w ybranych  najlepszych naszych 
drużyn.

Po założeniu Polonii, pow stał w  r. 1916 AZS, dalej Koro
na, k tó ra  przez pew ien czas p isała się na początku przez C, 
a potem  przeszła na K, następnie M akabi, W ojskow y Klub spor
tow y, k tóry  później zmienił nazw ę na WKS Legia, w reszcie W ar
szaw ianka, będąca odnogą Polonii i inne. W arszaw ski O kręgo
w y Zw. Piłki Nożnej liczy w  tej chwili przeszło  5000 zaw odni
ków, zrzeszonych w  przeszło 100 klubach.

P iłkarstw o stołeczne, staw iające  pierw sze kroki w  ogród
kach Raua i na Polu M okotow skim , doczekało się obecnie tych 
pięknych czasów , że rozporządza około 30 boiskam i, w  tym  
wielkim, reprezentacyjnym  stadionem  W ojska Polskiego.

Al. Reksza.

C Z Y  P O T R A F I S Z ?

STEFA N  S T E F A Ń S K I

PRZESKOK KUCZNY I PRZEWRÓT

Warszawa, Jasna 12. Tel. 6.28.74
Naprzeciw  Filharm onii

A m atorom  naszych  ćw iczeń zręcznościow ych p rzedstaw ia
my przeskok kuczny i p rzew rót, w ykonany dw ójkam i.

Jeden z ćw iczących znajduje się w siadzie płaskim  o no
gach  w  rozkroku, drugi stoi za plecam i siedzącego, szykuje 
się do przeskoku kucznego z m iejsca. Ręce oparte  o siebie jak 
na rysunku, należy utrzym ać proste , co je s t bardzo w ażne przy 
w ykonyw aniu  przeskoku.

Po przeskoku doskok i bezpośrednie odbicie do przew rotu , 
trzym ając ciągle ręce kolegi.

P rzew ró t w inien być w ykonany bez zatrzym yw ania się, 
aby  w ykorzystać  pęd po przeskoku kucznym . P rzew ró t nale
ży zakończyć siadem  płaskim  o nogach w  rozkroku, jak na 
początku ćw iczenia. W  m iędzyczasie pierw otnie siedzący po
w sta je  do postaw y  i oto znów  now e ustaw ienie początkow e, 
tylko o zm ienionych rolach. T eraz  znów  następu je  przeskok 
kuczny, po tym  przew ró t itd.

Załączony rysunek p rzedstaw ia  poszczególne fazy ćw icze
nia, a w ięc przeskok kuczny, dalej p rzew ró t i postaw ę w yj
ściow ą do następnego  przeskoku kucznego.

Redakcja prosi czytelników o nadsyłanie w łasnego pomysłu 
„sztuczek”, które umieścimy w  naszym  piśmie.

NART Y
S A N K I
Ł Y Ż WY
UBIORY
TRYKOTAŻE

) oraz wszystko 
DO S P O R T Ó W

TANIO — WYBÓR
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Gdy sto ję w śród w idzów  obserw ują
cych spotkanie hokejow e, słyszę często 
utyskiw anie na to, że sędzia niepotrzebnie 
p rzeryw a grę. W niosek z tego  je s t jasny, 
że widzowie nie orientują się w przepi
sach i gwizdki oprócz uznanej bram ki lub 
rozpoczęcia gry są  dla nich niezrozum ia
le. Zupełnie inaczej p rzedstaw ia się zain
teresow anie, gdy obserw ujący jes t dobrze 
obeznany z przepisam i.

Jak  na początku w spom niałem , hokej 
w  Polsce je s t jeszcze sportem  posiadają
cym stosunkow o mało zw olenników  (m i
mo pocieszających objaw ów  coraz to 
w iększej popularyzacji szczególnie w śród 
młodzieży szkolnej) i s tąd  często m ożna 
spotkać w bardziej odległych m iejscow o
ściach graczy, nieraz naw et z talentem ,

Rys. 1

lecz bardzo często zupełnie bez znajom o
ści przepisów .

T akie są  w łaściwie przyczyny, które 
skłoniły mnie do tego, że przedstaw iam  
kilka uw ag  o przepisach.

Ram y jednego artykułu są  za szczupłe, 
abym  m ógł w yczerpać całokształt zagad
nień w chodzących w zakres przepisów , 
dlatego też przedstaw iam  tylko kw estie 
najbardziej zasadnicze, najciekaw sze i 
najczęściej zachodzące.

N ajtrudniej orientują się zwolennicy ho
keja w  przepisach o spalonym. M oże dla 
tego, że przepisy nie ujm ują jasno  tej re
guły. Sądzę, że po  poniższym  przedsta
wieniu, każdy  kto przeczyta  artykuł spa
mięta, kiedy gracz w hokeju jes t spalony.

Istnieją trzy możliwości:
Pierw sza ta  (rys. 1), kiedy gracz znaj

dując się pom iędzy krążkiem , a  bram ką 
przeciw nika, przyjm uje krążek od gracza 
stojącego w  innej strefie, czyli jak  się po
pularnie mówi, podanie szło przez linię.

Drugi w ypadek  spalonego następuje

Body - checking.

w tedy, gdy gracz bez krążka znajduje się 
w polu bramkowym przeciw nika (rys. 2).

O statni w ypadek spalonego polega na 
tym , że gracz, w jechaw szy w  strefę 
obronną przeciw nika wcześniej niż krą
żek, je s t spalony (rys. 3 ).

B ardzo charak terystyczna dla hokeja 
je s t gra ciałem (body-checking), której 
u nas także się nie rozum ie; sta le  zdarza 
się, że część publiczności uw aża najbar
dziej praw idłow ą grę ciałem za faul, a 
często znów  zwykle faulow anie za grę 
ciałem. B ody-check znaczy po polsku po
w strzym anie ciałem, a  więc w olno tylko 
ciałem bronić, a  nie atakować. W olno 
ciało lekko podać w  kierunku przeciw ni
ka, lecz branie rozbiegu celem uderzenia 
jes t zabronione. D latego też gra  ciałem 
je s t dozw olona tylko na polu strefy obron
nej graczom  broniącej się drużyny. Jeżeli 
w ięc gracz atakujący  na zatrzym anie go 
ciałem przez gracza broniącego odpowie 
uderzeniem  ciała, w ów czas trzeba  to u- 
znać za faul (um yślnie używ am  term inu, 
gracz broniący się, a nie obrońca, gdyż 
body-check’ow ać wolno wszystkim  gra
czom, tak  napastnikom , jak  i obrońcom ,

Rys. 2

znajdującym  się w sw ej strefie obronnej). 
D odać muszę, że w olno zatrzym ać cia
łem tylko gracza posiadającego krążek.

Przez długi czas istniała rozbieżność 
w  zdaniach co do tego, jaką  częścią cia
ła wolno zatrzym ać przeciw nika. Obecne 
przepisy w ypow iadają  w art. 112 jasno, 
że wolno zatrzym ać piersią, plecami, bar
kami i biodrem  (patrz  na fotografię, k tó 
ra  pokazuje w zorow y body-checking bio
drem  —  gracz n r  10 je s t ob rońcą), ale w 
żadnym  w ypadku nie kolanem , łokciem, 
czy kijem.

Na zakończenie w ypada mi w spom nieć 
o tym , że już od ubiegłego roku w pro
w adziły przepisy czterech graczy na 
zmianę. M ożna więc obecnie od razu w y
mienić cały a tak  i jednego obrońcę lub

dw óch napastn ików  i dw óch obrońców , a 
m ożna i tak ą  zastosow ać kom binację, że 
jednego gracza przesuw a się z obrony do 
ataku  i w prow adza się dw óch now ych na
pastn ików  do gry i obydw óch obrońców .

Postanow ienie o zw iększeniu ilości g ra 
czy na zmianę zbliża nas coraz bardziej 
do przepisów  obow iązujących już od sze
regu la t w  K anadzie i S tanach  Z jednoczo
nych, gdzie m ożna mieć sześciu napastn i
ków  i dw óch obrońców , czyli że drużyna 
składa się z czterech obrońców  i dziew ię
ciu napastników . Witalis Ludwiczak.

V>'
P. Feliks Buchner prosi o zaznaczenie, 

że przy opracowywaniu artykułów o tak
tyce hokejowej posiłkował się wskazania
mi i ćwiczeniami, stosowanym i m. inn. 
przez olimpijczyka p. W. Ludwiczaka. Rę
kopis przejrzał ponadto p. Z. Paruszewski, 
wiceprezes Pol. Zw. Hokeja na Lodzie. 
Obu tak zasłużonym w  propagandzie ho
keja i kształceniu narybku pragnie złożyć 
w  tym miejscu podziękowanie.
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S ta r t sztafety  w ahadłow ej Rotholc —  R undsztein

W POGONI ZA „MORYCEM"
—• A mój w łaśnie w yw iad (? ! )  nie jes t taki, jak  w szyst

kie. Ani krople deszczu nie uderzały  w ów czas w szyby okien, 
„w ydzw aniając jesienną kan ty lenę”, ani m oja „o fia ra” nie w pa
dła mi w prost w rozw arte  ram iona, ani naw et nie zdjąłem  swej 
fotogenicznej tw arzy  (koleżanki —  żału jcie!) w espół z m istrzem  
Polski...

G rom ow ładny pan R edaktor, obłudnie się do mnie uśm ie
chając —  rzekł:

—  M ożeby tak  m aleńki w yw iadzik z W oźniakiew iczem ?... 
T o  w łaśnie było początkiem  mojej udręki.

W oźniakiew icz... —  „W arszaw ianka” ... N akręcam  numer 
telefonu... Acha! W  m aju! Coś pan  z księżyca... przecież z a g a r
nęli go w rekru ty!

—  G orąco. „W iju t w itry ’” i szukaj w iatru... Jednak  szu
kam. M ożna przecież jeszcze czasem  przed meczem lub po me
czu... M ożna, ale te raz  a k u ra t —  nie. S zlag  by trafił!

Siedzę —  m yślę. Myślę —  siedzę. Aż —  W ysiedzieć nic nie 
w ysiedziałem , ale —  w ym yśliłem . W ynalazłem  i w iem : —  jest 
w  Zegrzu, w  podchorążów ce łączności. T o w ystarcza. W alę 
list na chybił trafił. List. I czekam . Raz... dwa... trzy..; Liczę 
dni. Doliczyłem tygodnia. T eraz  —

„ze szczęścia krzyczeć chcę” :
S za n o w n y  K olego!
L is t K olegi był dla m nie m ilą n iespodzianką. C ieszy mnie 

fa k t, że  lis t ten o trzym u ję  od przedstaw iciela  m łodzieży  szko l
nej, co św iadczy  o za in teresow aniu  się m łodego pokolenia bo
ksem ...

M uszę w yrazić pew ne zdziw ien ie  datą  listu  K olegi, a m ia
nowicie 5.1.38 r. O trzym ałem  list 12 b. m., to je s t d zisia j i n ie
poko i m nie m yśl, że  spraw ię K oledze za w ó d  m oją późną  od
pow iedzią. P roszę m i jed n a k  w ierzyć, że  spraw ę trak tu ję  po
w ażnie i m im o braku czasu postaram  się dać m ożliw ie w yczer
pujące odpow iedzi. O to one:

M am  lat 23 i urodziłem  się w Żelow ie pod  Łodzią . W  Ło
dzi uczęszczałem  do szkó ł średnich i ju ż  w 4-ej klasie nabra
łem  sym p a tii do boksu  i to  —  czynnego... W ładze szko lne  po
czą tkow o  rob iły  m i w stręty , ale jakoś tam  poszło. W  ubiegłym  
roku ukończyłem  gim n. iw . K azim ierza  w W arszaw ie i „po

szed łem ” do w ojska. Jestem  w Z egrzu  w S zk . Podchor. Ł ączno
ści. K arierę m oją  rozpoczęły  w alki juniorów  w barwach „G eye- 
ra”. Z dobyłem  m istrzostw o , a po przejściu  do IK P  —  tr zyk ro t
nie m istrzostw o  Polski.

S toczy łem  ponad  160 walk, w tym  11 przegranych  na p u n k
ty, 7 w alk zrem isow ałem  a około 60 w ygrałem  p rzez  k. o. W a
ga  p iórkow a  nie odpow iadała mi, g d y ż  m usiałem  ją  „robić”, co 
przecież osłabia. N a jlep iej czuję się w w adze lekkiej... W ys tę 
p y  w w adze półśredniej ryzykow a łem  ty lko  w tedy, g d y  klub  
m ój po trzebow ał skom pletow ać drużynę. B oks  —  ja k  w ogóle  
sport —  nie pobudzał do —  nauki, ale te ż  i n i e  p r z e 
s z k a d z a ł  s p e c j a l n i e .  B y ł m iłym  urozm aiceniem  
czasów  szko lnych .

W  M ediolanie przegrałem  dość nieszczęśliw ie. O p rzegra
nej zadecydow ały  w łaściw ie dw a ostrzeżen ia  —  zda je  się  —  nie
słuszne. Z m iana  s ty lu  w alki p rzy  moich w arunkach (m ały  
w zrost!) rów na się w yrugow aniu  m nie z  czołow ej k la sy  p ię
ściarzy. S ty l m ój nie podoba  się wielu m iłośnikom  sportu , ale 
to  trudno. P rzykro  m i ty lko , że  zdarza ją  się notoryczn ie  w y
padki poniżania  mnie w łaśnie za  ten styl...

N a jprzy jem nie jszą , a raczej najw ięcej dającą em ocji walką, 
był m ój m ecz z H arangym . N a jg o rszy  m ecz do tychczasow y, 
to  przegrana  ze  S m ithem  w W arszaw ie. H u m o rystyczn y  w y
padek  miałem  w Łodzi. U m ów iłem  się z  przeciw nikiem , że  nie 
będziem y w alczyli napraw dę. W  w yniku  —• zosta liśm y zd y sk w a 
lifikow ani obydw aj. Jeśli chodzi o najbardziej pam iętny  m o
m ent, to było nim w ypow iedzenie kilku  słów  przez radio po zw y 
cięstw ie dortm undzkim ...

K ończę i C zyteln ikom  ,,Sportu  S zko lnego" przesyłam  po
zdrow ienia

S T . W O Ź N IA K IE W IC Z

R adości, podaj mi skrzydła! Bo też krzyczałem , a krzycza
łem na prasow ej „ga le rce” w czasie w alki „M oryca” z Facci- 
nem. Jakże?! —  Przecież p rzysłał list!

I d la tego  m am  w ywiad.
—• A mój w yw iad nie je s t taki, jak  w szystkie, acha!

Z. Rotocki.

C zy wiecie, że w „św ięte j w o jn ie“ — o rek o rd  CZY TW O JA  KLASA PRENUM ERUJE JUŻ
kolportażu  „Sportu  Szkolnego44 — gim. R e y ta n a — c d ^ d t 1 C 7 iz a i  m v ‘*s»
W arszaw a, p o b i ł o  ostatnio  gim n. G iżyckiego, „ S  F  O  K  1 h  L  K  O  L  IN .

„konsum ując44 120 egzempl.



9

Przeładunek nart na dw orcu (oczyw iście w N orw egii) T rener Sztam m  na K asprow ym

OPOWIEŚĆ PRAWIE SPORTOWA
Józio był molem.
Zasadniczo nic w tym  nadzw yczajnego. Był pierwszym  

uczniem, miał sam e piątki i rogow e okulary, tudzież ogólne 
miano safanduly i był z siebie bardzo zadow olony. Cóż więc... 
Nigdy może nie dow iedzielibyśm y się o jego  bogobojnym  ży
wocie —  gdyby nie ludzka złość.

Było to  na łacinie.
A kurat Fredek naciągnął u Felka furę (Felek —  jak  zw y

kle —  szachrow ał!), a  W acek po raz siedem nasty  w yjm ow ał 
z tylnej kieszeni podobiznę B lond-Venus, imieniem Klocia (Klo- 
ty lda!), gdy naraz z poza stosu  C yceronow ych m ajaczeń pa
dły zdradzieckie słow a:

—  W acław  N ieostatni! Co to  jes t akcen t ekspiratoryczny?!
Blond-Venus zadrżała w dłoni N ieostatniego W acław a.
—  A panie, panie... tego... to jes t taki akcent, o! —  w ybrną! 

zwycięsko.
—  A gdzie go spotykam y?
—  No —  ow szem  —  w  łacinie —
—  D aw no?
—  Ooo! D awno!
T u W acuś pow iódł dum nym  w zrokiem  po audytorium , cze

kając na uznanie. I tu  w łaśnie zdarzyła się ta  straszna  rzecz. 
N iepojęta, niesłychana! Józio, Józio —  mól się zaśm iał! Po 
prostu zaśm iał! Ach, czemu byłeś, nieszczęsny, tak  nieopatrzny! 
Czemu bogow ie, słudzy Zeusow i nie ustrzegli cię przed tym  
dem onstracyjnym , antykoleżeńskim  w ystąpieniem ?!

W acuś zarum ienił się. Nie szło mu już o tę pałę, gdzież- 
tam ! Jedna mniej, jedna  więcej —  dla kobiety! Ale honor, 
honor! Żeby taki w yrobnik w  tró jką t w pisany przez cztery 
niew iadom e, parabolą  w  próżnię absolutną, w  postaci głowy, 
stuknięty  —  śm iał się śm iać! Zakipiało w  W acusiu —  i nie 
dziwię się. 1 nie dziwię się też, że rzucił to  straszne, to w iesz- 
czo-prorocze, m etaanalizopsyhograficznonielogiczne przekleń
stw o:

—  B odajeś się, łazarzu, nieszczęśliw ie zakochał!
Słowo się rzekło. Józio się jeszcze trochę z za  okularów  

wdzięczył, ale już jakoś mniej pewnie, zrobiło mu się nieswojo, 
trochę dziwnie, a trochę głupio. Nie d latego może, żeby jakąś 
specjalną w agę przyw iązyw ał do W ackow ego sobaczenia, ile po 
prostu —  zaw sze był p rzesądny i zabobonny. Dla pew ności 
odstukał w ław kę, ale ław ka była m alow ana i —  jak się okaże, 
przynajm niej chwilowo, w szystko było na nic.

Bal na rzecz małoletnich alkoholików, organizow any przez 
kolo abstynenckie, był w spaniały.

Prezes organizacyjny —  Józio —  był odurzony i onieśmie
lony. Tyle kobiet! A już Lola —  ach! U siłował naw iązać z nią 
rozm owę.

—  Bo, proszę pani, co panie teraz przerab iają  z m atem a
tyki?...

—  D odaw anie m etodą poglądow ą. Liczym y np. panów . Do 
siedm iu. Co siódm y m ówim y sobie, że jes t to np. osioł czy ja
kiś inny bałw an. Ł atw o zapam iętać. T utaj też już rozm aw ia
łam  z sześciom a panami...

—  A, a... co pani myśli o miłości?...
—  Hm... Myślę, że zakocham  się w  młodzieńcu o takich 

oczach, jak  pan ma, o takich w łosach, jak  pańskie, no i w ogó
le, i —  musi to być sportow iec, pingpongista, albo co?...

Józio był zdobyty. Serce jego ożyw ione błyskiem słonecz
nej tęsknoty  (rym  do złoty, cnoty i ochoty —- pom yślał w  du
chu, jako  że w  cichości „pisał i tw orzył” ), poruszone z zaku
rzonych półek, pełnych spłowiałej u ltram aryny i hiszpańskiego 
różu —  drgnęło.

Od tej chwili zaczęło chodzić nierów nym  tem pem  i zygza
kow atą  drogą: koło bram y i okien Loli.

T rudno  się je s t zakochać,
Czuć serce pod piersi pokrow cem , 
o wiele jednak je s t trudniej 
zostać sław etnym  sportow cem .

(Dok. nast.) Ro-sa.

C. GRABOWSKI
WARSZAWA, SZPITALNA 7, TEL. 246-47

N A R C I A R S K I E  
H O K E J O W E  
B O K S E R S K I E
W WIELKIM WYBORZE
POLECA

SKŁAD FABRYCZNY
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W ERYFIK ACJA 
PŁYW ACKICH MISTRZOSTW 

WARSZAWY
Po m ocno przydługich oczekiwaniach  

otrzymaliśmy od Koła W arsz. PZW F —  
ostateczną weryfikację pływackich szkol
nych mistrzostw W arszawy.

Organizatorzy, tłumacząc nam ow o  
opóźnienie, wyrazili żal pod adresem w ie
lu szkól, które nie dopilnowały ściśle w y 
pełnienia warunków zgłoszenia do zaw o
dów (wiek, ilość startów ), co zmusiło 
Komisję organizacyjną do prowadzenia 
długich sprawdzań, otrzym ywania w y 
jaśnień od Dyrekcji itp.

Obecnie w szystkie wyniki zostały zw e
ryfikowane. Część z nich podajemy poni
żej, a dokończenie, tj. tabelkę punktacji 
drużynowej męskiej zamieścimy w  na
stępnym numerze.

200 m stylem  klasycznym  uczn. starsz.

1. Skulski (g . III M iejskie) 3:39,6.
2. C esarski (g . L oren tza) 3:40,0.
3. Skiba (g . „U nia” ) 3:42,0.
4. W łodek (g . „U nia” ) 3:52,0.
5. Jakubow ski (g . „P rzyszł.” ) 3:53,4.
6. K rygier (g . W ładysław a IV) 3:58,2.
7. Zalew ski (g . R ey tana) 4:02,2.
8. Berek (g . Zgr. K upców ) 4:04,6.
9. Kulik (g . Zgr. K upców ) 4:07,2.

10. B aranow ski (g . L otn.-Sam .) 4:16,8.
11. Budnicki (g . M ickiew icza) 4:16,9.
12. Z asada  (g . „P rzyszłość” ) 4:18,0.
13. F iszer (g . C zackiego) 4:24,8.
14. Jastrzęb iow ski (g . L isa-Kuli) 4:32,8.

15. T rzask a  (g . W ładysław a IV) 4:34,0.
16. Kulczycki (g . R ontalera) 4:38,5.
17. Kramek (g . Sow ińskiego) 4:47,4.
18. K rajew ski (g . C zackiego) 4:54,9.
19. Turlik  (g . M ickiew icza) 5:14,8.
20. Jędrzejew ski (g . Sow iński) 5:36,2.
21. E gert (g . L oren tza) 5:54,8.
—  B iałow ąs (g . R ey tana) zdyskw .
—  M oraw ski (g . Św . W ojciecha) zdys.
—• M akow ski (g . Lisa-Kuli) zdyskw .
—• Kubicki (g . R ontalera) zdyskw .
—  Jakubow ski (g . św . W oje.) zdyskw .
—  M roczkow ski (g . Jasińsk iego) zd.
—• R ogow ski (g . Jasińsk iego) zdyskw .
—- K owalski (szk. L ot.-Sam .) nie ukoń.

N a zakończenie podaję  tabelę  w yników  
drużynow ych.

W ynik nie je s t b rany  pod uw agę od 
chwili, gdy  d rużyna traci trzecią  z kolei 
konkurencję , obo jętne czy to  w sku tek  nie 
obsadzenia, czy nie ukończenia w yścigu 
przez jednego  z zaw odników , czy w re
szcie w skutek dyskw alifikacji.

SPO RT N ARCIARSKI -  ROZRYWKĄ ZD RO W OTNĄ

P rzypatrzm y  się tym  licznym  rzeszom  m łodzieży szkolnej, 
uw ijającym  się po w spaniałym  zimy śnieżnym  kobiercu, ze sw ą 
nierozłączną bronią  -— sprzętem  narciarskim . W esoła  beztroska  
m ina m aluje się na każdym  z tych trzym ających  kijki chłopców . 
N iby p tak i p ru jące  pow ietrze lotem , tak  i ci m łodzi zw olennicy 
przyjem ności p ru ją  pow ietrze, uciekające za  nimi po białym 
puchu. N iektórzy nie zda ją  sobie sp raw y  z korzyści uzyska
nych przy jem ną jazd ą  na nartach . U w idaczniam  je w  trzech 
ściśle streszczonych  punktach .

P ierw szy  p unk t —  to p o b y t na św ieżym  i czystym  zi
m ow ym  pow ietrzu , k tó ry  działa na zd row otność naszego  o rga
nizmu, a przede w szystk im  płuc i narządów  oddechow ych.

D rugim  punktem  je s t w yrab ian ie  mięśni kręgosłupa, nóg, 
i rąk.

W reszcie trzeci punk t —  to  przyjem ność i rozryw ka.
W ielu je s t takich n iedoceniających ten  sp o rt fanatyków , 

k tó rzy  po letnim  sezonie kopania piłki, zasyp ia ją  na okres pięk
nej zimy. D laczego tak  jes t?

Czy u nas w  P o lsce  nie m oże być sp o rt narciarsk i takim , 
jakim  je s t np. w  Szw ecji czy N orw egii? C zyżbyśm y mieli m ar
now ać okazję naszej zdrow otności i p rzyjem ności?

A w ięc zbudźcie się w yjadacze boisk piłkarskich i zaprzę
gając się w  sprzęt narciarski, wyjrzyjcie poza granice miasta, 
by zobaczyć ten piękny i szlachetny  w dzięk zimy, p rze jaw iają
cy się w  jeździe na nartach .

O tóż w yruszcie  po tą  przy jem ność przy  najbliższej okazji, 
a zaręczam  w am , że będziecie zadow oleni, a  sp o rt narciarski 
stan ie  się w aszym  ulubionym  i nierozłącznym  sportem .

Jocz Jan, 
uczeń kl. II-B XI gimn. 

w e Lw ow ie.

K lasyczny s ta r t Ze szkolnych m istrzostw  pływ ackich W arszaw y
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Skoki narciarskie w hali M adison Sąuare w New Yorku
Z pobytu  m istrzów  w Suw ałkach

'^ ^ ^ ^ K o n k u r e n c j e

Szkoły

50 m 
styl dow. 

m łod
szych

pkt

100 m 
styl grz. 

starszych

pkt.

100 m. 
styl klas. 
starszych

pkt

4 X  50 m 
stylem  
dowol

nym
pkt

50 m 
styl klas. 

młod
szych

pkt

100 m 
styl dow. 
starszych

pkt

3 X 50 m 
stylem 

zmiennym

________pkt

Razem
pkt

M iej
sce

g. M. Taniewskiej
1:04.5
1:12.5
3-17.0

2
II

2:56.5
3:04.5
6:00.0

3
I

2:01.2
0

3:56.0
6
I

59.9
57.0

1:56.9
2
11

2:04 8 
2:46.0 
4:50.8

3
I 3:11.4

6
I

22 1

g. im. kr. Jadwigi
1:18.0
1:24.1 1

2:49.4
0 0 4:02.2 4

58.8
53.2 3

2:04.9
0

3:06.0
0

drużyna
odpadła

2:42.1 III II 1:52.0 1 ------

g. im. N. Żmichowskiej 58.0
1:01.3 3

2:23.8
0

zdysk.
zdysk. 0 4:03.1 2

59.0
1:02.2 1 0

2:55.8
0

drużyna
odpadła

1:59.3 I 1 III 2.01.2 Ul

MKS CHORZÓW

Staran iem  W ydziału O. P . urządzony 
został w  Szczyrku dla zaw odników  
MKS-ów śląskich dziew ięciodniow y kurs 
narciarsk i w  dniach od 28 grudnia 1937 r. 
do 5 stycznia 1938 r. U czestników  kursu, 
w  skład  których wchodzili członko
wie M KS-ów: cieszyńskiego, bielskiego, 
pszczyńskiego, rybnickiego, katow ickiego, 
chorzow skiego i tarnogórsk iego , zakw a
terow ano w O środku P. W ., mieszczącym 
się w pensjonacie „Skalite” . K watery, w y
żywienie jak  i rozkład dnia miały charak
te r w ojskow y, co, p rzy  dużej względnie 
sw obodzie, pow odow ało atm osferę przy
jazną  i bardzo  wesołą, do czego przyczy
niły się s ta ran ia  opiekuna tam  m ieszczą
cego się kursu Pedagogium  katow ickiego, 
p. prof. Muzyki —  Żmudzkiego.

Szkoleniem fachow ym  zaw odników  za
jęli się pp. instr. Schindler Jan z Zako
panego oraz prof. M ieczysław Kozdruń 
z Katowic. W ysiłki pp. instr. szły w kie
runku specjalizow ania zaw odników  w sla
lomie zjeździe, co przy w spaniałycli w a
runkach atm osferycznych jak  i tereno
wych udało się całkowicie przeprow adzić. 
Ćwiczenia slalom ow e odbyw ały się na 
strom ych zboczach Beskidka, a p rzepro

w adzane były w dwóch grupach  przez mi
strza  Polski w  slalomie Schindlera oraz 
prof. K ozdrunia. P ilne ćwiczenia s ta ra n 
nie przem yślanych figur slalom owych, po
kaz „bran ia” bram ek i popraw nego w yko
nyw ania ewolucyj pozwoliły na przysw o
jenie sobie przez zaw odników  właściwej 
techniki jazdy.

B ieg zjazdow y przeprow adzano na tr a 
sie, w iodącej z Klimczoka do Szczyrku. 
T ra sa  około 2 km  długości urozm aicona 
była krótkim i lecz w ąskim i W ądrożami 
i w ym agała dostatecznego opanow ania 
nart.

Ćwiczenia pow yższe odbyw ały się co
dziennie w godzinach między 9-tą a 13-tą. 
Popołudnia pozostaw ione zostały  do ćwi
czeń dowolnych lub odpoczynku.

4 stycznia w  przeddzień zakończenia 
kursu  urządzono slalom dla zawodników , 
k tóry  mial być m iarą  postępów , poczy
nionych na obozie.

Dwa pierwsze miejsca zdobyli człon
kowie MKS-u chorzow skiego Szymoński 
i Wottke, trzecie M. Jędrysik z MKS Ka
towice. Drużynowo najlepiej wypadł MKS 
Chorzów, który  mimo oddalenia od gór, 
dzięki żyw otności sw ej sekcji, potrafił w y
bić się na czołowe miejsce w śród MKS-ów 
śląskich.

W spaniale w arunki śniegowe, utrzym u
jące się przez cały czas trw an ia  kursu, 
przyczyniły się do całkow itego w yko
rzystan ia  obozu.

Za możność korzystania z tak warto
ściow ego obozu, należy się Władzom W o
jewódzkim ze strony uczestników kursu 
najserdeczniejsze podziękowanie.

(— ) W różyna Ewald 
kier. sekcji narc. MKS Chorzów

SUWAŁKI
GIMN. IM. K. BRZOSTOWSKIEGO

Kiedy w  W arszaw ie moi koledzy mieli 
m ożność podziw iania La S ąuadra  Azzurra 
w walce z naszą reprezen tacją , w  tym sa 
mym czasie oglądaliśm y zaw ody łyżw iar
skie o tytut m istrza „Pojezierza Suw al
s k o -  A ugustow skiego”, k tó re  odbyły się 
na torze w Arkadii. N iestety nie dopisała 
ani pogoda, ani zawodnicy. T o r przed
staw ia! w idok radu jący  oczy każdego ka
jakow ca. P rócz tego na w yspach, w ysta
jących z wody, lód był mocno chropow a
ty. Zaw odnicy widząc taki stan  rzeczy w y
cofali się, a zostali tylko najbardziej za
gorzali, oraz ci, co nie mieli nic do s tra 
cenia, a wiele do zyskania. O czasach le-
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piej nie opow iadać. T ak  naprzykład  zw y
cięzca seniorów  (sen io r liczył się od 17 la t 
w  górę) uzyska! na 500 m 1 : 10 sek., na 
1 km 2 : 17, a na 3 km 7 : 49 min. Są to  
czasy, k tóre w norm alnych w arunkach nie 
p rzedstaw iają  żadnej trudności nie tylko 
dla mistrzów, ale także dla średniej kla
sy, k tó rą  można u nas liczyć na dziesiątki. 
Identyczne zaw ody zeszłoroczne przynio
sły wyniki o niebo lepsze. I tak  na 500 m 
osiągnięto 57 sek. a na 1 km 1 :59 min. 
P rzyg ląda jąc  się tylu panczenistom  za
myśliłem się sm ętnie, jak  inaczej w yglą
dały zaw ody przed kilku laty, w  czasach 
kiedy to  o panczenach nikt nie słyszał, 
a łyżw iarzy na hokejów kach w ym ienia
liśmy na palcach. Zaw ody odbyw ały się 
w ów czas w  parku  miejskim, na wylanych 
w odą alejach. T o r miał k sz ta łt p rostokąta  
o ogólnej długości 300 m. Można sobie 
w yobrazić jak  w yglądał zaw odnik na wi
rażu. Jednak nie peszyło to nikogo i jeź

dziliśmy sobie ochoczo, domowym stylem. 
Aż tu  trzeba  tra fu  obiega nas w iadom ość, 
że przyjeżdża do Suw ałk K albarczyk, oto
czony przez nas nimbem tajem niczości. 
Nie mogło się nam  pomieścić w głowach, 
że zam iast do Oslo, czy innego Davos, 
przyjeżdża do zwykłych sobie Suwałk. 
Przyznam  się, że p rzyglądałem  się Kal
barczykow i z nabożnym  podziwem, jak  
jakiem uś nadczłowiekowi. Bo też i zadzi
wił nas kolosalnie swoim stylem  i szyb
kością. Zaczęliśm y go gorliw ie naślado
wać. A skutki nie dały na siebie długo 
czekać. N a zaw odach w ypadliśm y ponad 
najbardziej optym istyczne przew idyw ania. 
W ów czas w idząc K albarczyka w  biegu 
na 500 m daw ałem  mu conajm niej 47 sek., 
to też można sobie w yobrazić nasze zdzi
wienie, gdy w ynik brzm iał 51 sek. D zisiaj 
naturaln ie  każdy szanujący się łyżw iarz 
odrazu pozna tem po. T en wiekopom ny dla 
nas przyjazd K albarczyka miał miejsce

w roku 1936. Od tego czasu dużo się 
zmieniło. Podciągnęliśm y się mocno. P an- 
czenistów  w gim nazjum  mamy moc. 
A o poziomie najlepiej pow iedzą rekor
dy naszego gim nazjum . Między innymi 
nasza sta ty styka  g im nazjalna notuje 57 
sek. na 500 m, a 6:50 min. na 3 km. Cie
kaw ym  je s t również fakt, że m istrzowie 
gim nazjów  sejneńskiego i augustow skie
go, to Suw alszczanie. Tak, że w łaściw a 
na zaw odach  ryw alizują między sobą byli 
i teraźniejsi w ychow ankow ie naszej szko
ły. K ończąc, chcę obw ieścić urbi et orbi, 
że m istrzostw a Polski klasy B i C odbędą 
się w  Suw ałkach z końcem bież. mies. 
O rganizatorzy  m ają nadzieję, że będzie 
mróz, na wszelki w ypadek niech wypiszą 
nazw iska trzynastu  łysych panów , na
stępnie niech podrą  pap ier i w yrzucą za 
okno. Podobno pom aga. Lód pew ny, jak  
sam  m istrz K albarczyk.

R yszard  Sroczyński, kl. 4

'm o r u

„BIAŁE SZALEŃSTWO44

„Jedziem y na Skrzyczne!” — .leciała  fala o miłym brzm ie
niu po drutach telefonicznych z Katowic, aby  zatrzym ać się 
w  moim mózgu. Skrzyczne —  najpiękniejsza i najw yższa gó
ra w  grupie Bielsko-Bialskiej, a jednak najm niej odw iedza
na przez „ tu ry stów ” , którzy po kilka razy byli na Kikuli, czy 
na innym Stożku, ba... naw et na K asprow ym  (obydw ie strony 
kolejką) i noszą miano tu rystów  i „O dznakę górską” P.Z.N.
(Skąd i gdzie ją  zdobyli —  niew iadom o).

Po licznych u tarczkach z nadzw yczaj uprzejm ym i pasaże
ram i i z pom ocą konduktora dostaliśm y się do przedziału „za
ję tego” przez 4 osoby, które zresztą  bardzo uprzejm ie się
uspraw iedliw iały, że „nie w iedziały, iż przedział jes t na osiem 
osób” , a zresztą dwie osoby lada chwila w ejdą. Nie weszły 
dwie osoby, ale dziesięć, na nieszczęście sześć narciarek. Gdzieś 
koło Dziedzic spadł mi na głow ę plecak, a potem  jakaś kor
pulentna (70 kg) narciarka oparła się na kiju, k tórego g ro t 
(o nieba!) spoczyw ał na moim bucie. Pociąg  oblepiony tłu
mem narciarzy, pluł parą  i dymem , sapał dychaw icznie, szar
pał, om dlew ał na zakrętach  i gw izdał rozpaczliw ie na przejaz
dach, w  końcu w ysypał garstkę narciarzy na bielskim dw orcu.

Ścisk. N arty, plecaki i nie mniej od plecaków  dokuczliwe 
narciarki złożyły się na podróż autobusem  do Szczyrku. W resz
cie odetchnęliśm y pełną piersią, gdyż przed naszym i oczym a 
ukazało się dumne, potężne i w spaniałe Skrzyczne.

Aż do tej pory nie wiedziałem, że żyję, dopiero ta  w y
cieczka o tw arła mi oczy na rozkosz istnienia. Była godzina pią
ta  —  jeszcze dzisiaj mieliśmy być w  schronisku. Zebrało się 
tow arzystw o  liczące sześć osób (płeć silniejsza). Ruszyliśm y 
gęsiego. Prow adził „B uster” , ten sam , k tóry  w  zeszłym roku 
najpierw  rozw iał moje złudzenia, że umiem jeździć na nartach ,

następnie zaś z anielską cierpliwością uczył mnie i jeszcze kil
ku ignorantów  narciarskiego kunsztu . Ja  się wlokłem na koń
cu, jak  upiór. Pogoda była idealna. G ęsty  opad śnieżny nie 
pozw alał rozpraszać się naszej uw adze na zbytecznych przed
m iotach i więził ją  na czubkach nart lub na plecach poprzedni
ka. Cisza i spokój panujący w przyrodzie uśpiły mnie w krótce.
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Obudziłem się koło szałasu. Godzinę szedłem  przez sen.
Po krótkim  odpoczynku ruszyliśm y dalej. P rzez następną 

godzinę chodziliśm y tam  i z pow rotem , ale ciągle pod górę. 
P rzepow iadałem  sobie w szystkie w iersze, k tóre znałem na pa
m ięć; gdym  w yczerpał cały zapas, ułożyłem hym n na  cześć nar
ciarstw a na nutę „Zm arł b iedaczysko” . Później Zaczął mnie 
ten m arsz już niepokoić. O kazało się, że mój niepokój ma uza
sadnienie, poniew aż cały sznur narciarzy  się zatrzym ał i po 
krótkiej naradzie ruszył w  innym  kierunku. Zrobiło mi się nie
w yraźnie. Ktoś odm aw iał m odlitw ę za konających. Po dość 
długiej chwili znaleziono dobrą drogę i ruszono dalej. Ktoś za
pytał, czy jeszcze daleko.

—  Nie! —  było już blisko.
S trom y holw eg (p rzepraszam  —• „w ądroże” ) pełznący, jak 

w ąż m iędzy uciekającym i w  niebo strzałam i po tężnych św ier
ków  i jodeł, roprężył się nagle w p rosty  w ylo t i zobaczyliśm y 
zaw iane śniegiem  schronisko.

Stanęliśm y pod gankiem . Szczęknęły odpinane w iązania 
n art i nasze głosy zburzyły nad schroniskiem  łuk ciszy.

Kolację zjedliśm y, co się zowie.
Rano odszukałem  z trudem  m oje kończyny, rozrzucone po 

całym prześcieradle. Po śniadaniu zacząłem  zw olna docho
dzić do formy. O dziesiątej ruszyliśm y na szczyt. Znow u trze
b a  się było piąć do góry  —  każda kosteczka darła się we mnie 
w niebogłosy, osow iałe mięśnie rozpoczęły stra jk . Zgrzytnąłem  
zębam i i dodałem  gazu. W net przyszła nagroda. Ze szczytu 
rozciągnął się w spaniały  w idok na dolinę Żyw ca, Pilsko, Babią,

T a try , Pieniny, G organy, C zarnohorę —  tak  mi m ówił w łaści
ciel schroniska, bo ja  z pow odu gęstej mgły nic nie w idziałem.

Ze szczytu  rozpoczyna się w spaniały zjazd aż do W isły, 
z małymi podejściam i na M alinowskie skały, M alinów i Ka
mienny. Po kilku zjazdach, w  czasie k tórych  badałem  w y
trzym ałość garn itu ru  moich kości, znalazłem  się w raz z inny
mi na Kamiennym, skąd już w idać było W isłę. Byłem już 
praw ie w ykończony. Nic też dziw nego, że zaraz pod szczytem  
zrobiw szy w spaniały  „ ty łom ark”, znalazłem  się bez jednej narty , 
k tó ra  zjechała na dół ścigana moim zrozpaczonym  wzrokiem . 
Podskakiw ała, robiła kristianie i szusow ała, jakby  nią kiero
w ała n ieczysta siła. W  piętnaście sekund była u podnóża góry. 
Cóż miałem czynić?

W ściekły na  siebie, na narty  i na  w ijących się w  konw ul
sjach  śm iechu św iadków  m ego niepow odzenia, zdjąłem  drugą 
deskę, w ym ierzyłem  starannie w sam  środek zgrai i puściłem 
w  dół. Ale zatrzym ała się na krzaku przed nimi. Zacząłem  
schodzić. K rzyżow a to  była droga. Brodziłem po kolana i na
w et po pas w puchu. W  m iejscach bardziej strom ych i pokry
tych  szrenią zjeżdżałem  po prostu  ....hm... na spodniach, z nie
ustanną obaw ę, że mi się p rze trą  w łaśnie w tym miejscu. Do
stałem  się w reszcie na szosę.

R esztę drogi jechałem  jak  tram w aj, dzw oniąc zębam i 
i kośćm i. Od tej chwili w szystko w ydaje mi się łatw ym . Na 
ulicy gdy spojrzę komu w oczy, usuw a mi się z drogi.

Z. Z.
G im nazjum  W yspiańskiego Sosnow iec.

Z w ierzęta rów nież szykują się do spo tkań  m iędzynarodow ych
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R aport poranny  na kursie PZ W F w Z akopanem

STAROGARD 
MISTRZOSTWA PING PONGOWE

W dniach od 18.1. do 21.1. odbyły się w 
S tarogardzie indyw idualne m istrzostw a 
ping-pongow e naszego gim nazjum . Do 
rozgryw ek stanęło 14 graczy. Zaw ody 
przeprow adzono system em  (jak  to  m ów ią 
u n a s) : „Każdy z każdym ” . Nie w iadom o 
było, kto zostanie m istrzem ; ten byl fa
w orytem , ów byl zeszłorocznym  mistrzem, 
tam ten byl w  formie, a tam ten znow u nie 
miał nic do „gadan ia” . Po pierw szym  
dniu w szyscy prow adzili w  tabeli... Jed
nak ostatni dzień rozgryw ek rozstrzygnął.

I tak  mistrzem został Michnowski (kl. 
IV), który  ze w szystkich spotkań w yszedł 
zw ycięsko. Drugie miejsce zajął Gus- 
smann (w icem istrz). Na trzecim miejscu 
wylądował Jaworski (I lic.), na czwartym  
Szwarc (kl. IV), na piątym Stefaniak (kl.

VIII). Piątka ta  rozegrała zaraz w nie
dzielę mecz tow arzyski z SKS-em, zw y
ciężając go w stos. 8:1.

P ierw szych trzech z tabeli m istrzostw  • 
otrzym ało dyplom y, k tóre w ręczył p. prof. 
Zalew ski, w  obecności ks. prof. Kuchciń- 
skiego i prof. Paulo. W ynik m istrzostw  
był niespodzianką, „św ieży narybek” do
szedł do głosu” .

Olszewski Leon

TARNOW SKIE GÓRY
TRZY ZWYCIĘSTWA

W  dn. 22 b. m. drużyna naszego gim
nazjum  odniosła now y sukces w postaci 
trzech zw ycięstw  nad  drużyną gim nazjum  
M atem atyczno-Przyrodniczego z Chorzo
wa. D rużyna chorzow ska zjechała do nas 
na zaw ody rew anżow e w koszyków kę i 
siatków kę.

Wyniki zaw odów:
Gim nazjum  T. G óry —  Gimn. m.-p. 

C horzów : Siatkówka 2:0  (15:6, 15:2), 
Koszykówka: 38:19 (13 :11). Siatk.-trójki:
2:0  (10:2, 10:9).

W  siatków ce z naszej drużyny szcze
gólnie ładnie zagrał U rbaczka. Poza tym 
cala drużyna nasza grała am bitnie i spo
kojnie. Z przeciw ników  trudno kogoś w y
różnić. W  koszyków ce w drużynie chor
zowskiej wybijał się Kaldonek, w naszej 
drużynie w szyscy spełnili dobrze sw oje 
zadanie. Jedynie U rbaczka zaw odził pod 
koszem.

Udane te dla nas zaw ody oklaskiwali 
często licznie zebrani w idzow ie-ucznio- 
wie (ok. 200). Gdy w yjeżdżaliśm y do in
nych szkół na rozgryw ki, nie mieliśmy 
m ożności stw ierdzenia takiej dużej ilości 
„kibiców ”, jak  u nas. Św iadczy to  o tym , 
że w  naszym  Zakładzie zainteresow anie 
sportem  je s t w iększe, niż w  całym  szere
gu innych szkół. Poza tym należało by 
stw ierdzić, że „kibice” nasi zachow yw ali 
się kulturalnie i jak  przystało  na gospo
darzy.

TRÓJMECZ SIATKÓWKI 
Liceum Pedag. —  Liceum Pedag. rez. —  

Szkoła Przysp. Kupieckiego

W  ubiegłym  tygodniu odbył się trój- 
mecz siatków ki pom iędzy 2 drużynam i 
m iejscow ego Liceum Pedagogicznego i 
drużyną Szkoły Przysposobienia Kupiec
kiego. W yniki były następu jące:

Liceum Pedagog. —  Szkoła P. K. 2:0 
(15:12, 15:7);

Liceum Ped. rez. —  Szkoła P. K. 2:0 
(15:12, 15:11);

Liceum Pedag. —* Liceum Pedag. rez. 
2:1 (15:3, 10:15, 15:7).

Na podstaw ie tych w yników  pierw sze 
miejsce zajęła drużyna pierw sza Lic. Ped., 
drugie —  rezerw a Lic. Ped., trzecie —  
Szkoła Przysp. Kup.

SZÓSTA KOLEJKA MISTRZOSTW  
MIĘDZYKLASOWYCH

W czoraj ukończona została szósta  ko
lejka m iędzyklasow ych zaw odów  o mi
strzostw o w  koszyków kę i siatków kę, tj. 
po 36 m eczów  w  obu grach. W  ciągu 
tych sześciu kolejek zdobyto  1267 koszy 
i rozegrano 82 sety  (w  tym 1828 zagrań 

punktow ych, nie licząc s tra t) .

W yniki zaw odów  szó s te j kolejki:

Koszykówka: VIII —  Il-a B 28:1 (8 :0 ) ;
L. h. —  Il-a 47:7 (2 1 :5 ); IV —  Il-b 79:2 
(2 7 :2 ); Ill-b —  L. h. rez. 22:5 (1 2 :4 ); 
IV rez. —  III-a A 11:8 (6 :4 ); L. ped. — 
IV r l  20:10 (12 :3).

Siatkówka: VIII —■ Ill-a B 2 :0  (15:8, 
15:13); L. h. —  Il-a 2:0 (15:2, 15:3);
IV —  II-b 2 :0  (15:0, 15:1); Ill-b —  L. h. 
rez. 2:0 (15:11, 15:9); IV r2 —  Ill-a 2:0 
(15:8, 15:3); L. ped. —  IV r l  2 :0  (15:7, 
15:8).W ym arsz na trening
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T ab e la  po szóste j kolejce:

Koszykówka:
1) VIII 12 pkt. (263 : 27)
2 ) IV 12 „ (242 : 36)
3) lllb 10 „ (139 : 52)
4 ) L. hum. 10 „ (140 : 63)
5) L. ped. 8 „ (81 : 106)
6) IV rl 5 „ (64 : 91)
7) Ilia B 4 „ (43 : 111)
8) L. h. rez. 4 „ (44 : 125)
9) IV r2 3 „ (43 : 131)

10) Ilia A 2 „ (50 : 136)
11) Ha 2 „ (52 : 173)
12) Iłb 0  „ (64 : 216)
Siatkówka:

1) VIII 6 pkt, set.; 12 : 1 (194 : 93)
2) IV 6 „ ii 12 : 3 (202:131)
3 ) L. hum . 5 „ a 1 1 : 3  (185:124)
4) L. ped. 5 „ a 10 : 3 (181 : 98)
5 ) lllb 4 „ ii 10 : 5 (198:149)
6) Ilia B 3 „ a 8:6 (183:162)
7) IV r l  2 „ a 5:9  (154:170)
8) IV r2 2 „ a 5 :9  (151:186)
9) Ilia A 2 „ a 4:11 (120:171)

10) Ha 1 „ a 3 :10 (97 : 171)
11) L. h. r. 0 „ a 2:12 (127:193)
12) Iłb 0 „ a 0:12 (48 : 180)

Z awody towarzyskie w  grach. 
K oszykówka:
Ila —  Ilia 12:10 ( 1 :6). Kl. IV rez. 2 —  

Szkoła K upiecka 24:8 (11 :6 ).
S iatków ka:

Ilia —  Ha 2 :0  (15:2 , 15:11). Kl. IV 
rez. 2 —  Szkoła K upiecka 1:2 (20:18, 
10:15, 9 :15 ). Lic pedag . —  IHb 2:1 
(15:10, 6:15, 15:11).

Gimnazjum klas. Katowice —  Gimnazjum 
Siem ianowice:

W  koszyków ce: 39:2 (17 :2) 
w  sia tków ce: 2:1 (15:0, 10:15, 15:9). 
Gimn. klas. K atow ice przegrało  n a to 

m iast z G imn. M— P  C horzów  w  koszy
ków kę i sia tków kę, k tóre uległo naszej 
drużynie.

Mar

Średziński (Ł uck) na mecie b iegu 100 m.

GIMN. IM. JASIŃSKIEGO 
W ARSZAW A

Koło S portow e „S y ren a” przy  gim n. im. 
jen. Jasińsk iego  je s t w  szkole jednostką  
autonom iczną, rząd zącą  się w łasnym  s ta 
tutem . N a czele stoi za rząd , w  sk ład  k tó 
rego oprócz p rezesa, sek re ta rza  i sk a rb n i
ka  w chodzi k ron ikarz  Koła, k ierow nik 
p ro p ag an d y  o raz  kierow nicy sekcji gier 
sportow ych , lekkoatletycznej, g im nastycz
nej, hokejow ej, p iłkarsk iej i p ływ ackiej.

K ierow nicy poszczególnych sekcji za j
m ują się o rg an izac ją  tren ingów , zaw odów  
i m istrzostw  w ew nętrznych. Z ogółem  ucz
niów  porozum iew ają się oni za  pom ocą 
kap itanów  klasow ych, w ybieranych  przez 
uczniów danej klasy . D o zadań  k ap itan a  
należy u rządzan ie  rozgryw ek m iędzykla- 
sow ych i u stanaw ian ie  rep rezen tacji swej 
k lasy . Do Koła S portow ego m ogą zasad 
niczo należyć w szyscy uczniow ie, o ile zo
s ta n ą  przyjęci przez Z a rząd  i ja k  głosi 
d ek la rac ja  członkow ska „zobow iążą  się

p rzes trzeg ać  s ta tu t koła , w alczyć lo jaln ie 
i zachow ać się zaw sze po sportow em u” .

P raca  w Kole je s t zsystem atyzow ana 
i rozp lanow ana na cały rok. N a jesieni 
odbyw ają  się m istrzostw a w lekkiej a tle 
tyce, g rach  sportow ych  i w  skokach  na 
p rzy rządach . W  zim ie m istrzostw a łyż
w iarskie i hokejow e o raz  u rządza  się w ie
czorek sportow y, w  k tórym  łączy się po
kazy  sportow e ze śpiew em  i skeczam i 
hum orystycznym i. W czesną w iosną o rg a 
nizuje się m iędzyklasow y tu rn ie j p iłkarsk i
0 m istrzostw o szkoły i b ieg i naprzeła j, na
stępnie  w ieloboje lekkoatletyczne (5-cio- 
bój dla sen iorów  i tró jb ó j d la jun io rów )
1 w reszcie p rzy  końcu roku szkolnego mi
strzo stw a  pływ ackie .

Dzięki takiem u rozplanow aniu  im prez 
zaw odnicy  w iedzą k iedy odbędą się jak ie  
zaw ody i w  tym  czasie p racu ją  w ięcej nad 
sw o ją  form ą.

P ra c a  K. S. „S y ren a” nie kończy się 
jednak  na  szlifow aniu form y tych  kilku
dziesięciu zrzeszonych sportow ców . W  
w iosennych b iegach  naprzeła j musi s ta r 
tow ać ponad  25%  ogólnej liczby uczniów  
szkoły, co na 400 uczniów  stanow i ilość 
pow ażną. Liczba s ta rtu jących  z roku na 
rok zw iększa się w ydatn ie , a  sp o rt zdoby
w a coraz to  now ych zw olenników , szcze
gólnie w śród  tych najm łodszych. O rgan i
zuje ponad to  Kolo S portow e dużą ilość 
konkursów , np. na  najlepszego  sportow - 
ca-dżen telm ena szkoły, na  now elę sp o r
tow ą itd. zm uszając  tym  do in teresow ania 
się sportem  naw et „zapalonych” poloni
stów , k tó rzy  nie w idzą św ia ta  poza lite
ra tu rą  i p isaniem .

T a k  w ielka p ro p ag an d a  spo rtu  w  szko
le sp raw ia , że zw olnionych z ćwiczeń cie
lesnych nie m a p raw ie  w cale, a  na  co
dzienne dziesięciom inutow e gim nastyczne 
ćw iczenia uczęszczają dosłow nie w szyscy, 
rozprostow ując  zgięte  nad  książką  k ręgo - 
. '-joy i czerpiąc ze spo rtu  radość  do życia 
i sił> do dalszej nauki.

Ester.

S P O R T
HARCERZE SZYKUJĄ SIĘ 

D O  N OW YCH WYCZYNÓW 
POW IETRZN YCH

Już obecnie trw a ją  p rzygo to w an ia  do 
m ających  się odbyć w  lecie br. w ypraw  
harcersk ich  lo tn ików  i spadochroniarzy . 
W ypraw y  takie są  p ro jek tow ane do Ju
gosław ii, jak  rów nież B ułgarii i Rumunii. 
Do w szystk ich  3 w ym ienionych państw  
pojedzie ekipa harcerska , złożona z 5 
skoczków  spadochronow ych. Poza  tym  
d ru g a  ekipa lo tników  i skoczków  ha rce r
skich w yjedzie na Łotw ę.

W szystk ie  w ym ienione w ypraw y  h a r
cerskie są  zw iązane ze skautow ym i zlo ta
mi narodow ym i, jak ie  m ają  się  odbyć 
w  Jugosław ii i na Łotw ie.

W H A R C E

T i # -
W SPANIAŁY 

STAN ŻEGLARSTW A 
HARCERSKIEG O

Z prow izorycznych  w yników  prze
prow adzonej ostatn io  re jestrac ji har
cerskich  drużyn żeglarskich  w ynika, że

R S T WI E
sp o rt w odny stoi w ZH P na bardzo  w y
sokim  poziom ie. P raw ie w szystk ie  rzeki 
w  kraju , były w  tym  roku odw iedzone 
przez kajak i *'i lodzie hąrcersk ie , k tóre 
przepłynęły w  sum ie około 50.000 km. 
W  śródlądow ych  w ypraw ach  w odnych 
wzięło udział około 1500 harcerzy .

Poza  żeg lugą  w  k raju  „flotylla” harcer
ska  odbyła rów nież p ływ ania zagran icz
ne do Niemiec, Rumunii i Ł otw y.

W  dziedzinie żeglugi m orskiej szkuner 
„Z aw isza C zarny”, oraz w szystk ie pełno
m orskie jach ty  harcersk ie  p rzepłynęły  w 
sum ie około 8000 mil m orskich (15.000 
km .).
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GDZIE OBOZOW ALI W ZIMIE 
HARCERZE?

Z nadesłanych dotychczas harcerskich 
m eldunków  „zim owiskow ych” w ynika, że 
podczas ub. ferii św iątecznych harcerze 
w yjeżdżali głównie w  góry, ze względu 
na dobre w arunki narciarskie. N ajw iększe 
nasilenie zim owisk harcerskich  m ożna by
ło zaobserw ow ać w Kościelisku i Bukowi
nie kolo Zakopanego. W  ogóle w najbliż
szych okolicach zimowej stolicy Polski ■— 
Z akopanego, przebyw ało podczas ferii 
św iątecznych około 4000 harcerzy. Poza 
tym  dużą frekw encją cieszyły się również 
inne miejscowości jak : Zw ardoń, Poronin, 
W isła, U stroń itd.

N ajw iększą liczbę zim owisk zorganizo
wały C horągw ie: Lubelska (17 ), Krakow
ska (16), W arszaw ska (9 ) i W ielkopol
ska (8 ) . Z innych C horągw i w yjechały

Kol. T. Z. —  Łódź —  prosim y o omó
wienie (tylko nie zadługie) pod tytułem  
„S port szkolny w  Łodzi” .

Kol. Z. Mik. (Lublin) —  „z założeń spor
tu ” umieścimy po pew nych koniecznych 
zm ianach i skrótach. Prosim y na przy
szłość o pismo jednostronne.

Kol. Jotes (Kalisz) —  tem at przez Ko
legę poruszony jes t bardzo bolesny, nie
mniej jednak znany i opisany. Może Ko
lega spróbow ał by coś innego? Legity
m ację w ysialiśm y. „M irka” —  po pew 
nych skrótach i przeróbkach ujrzy św iatło 
dzienne.

Kol. L. Olsz. (Starogard) —  legitym a
cję w ystaliśm y.

Kol. Z. M-ski (Łódź) —  m ateria! spra
w ozdaw czy zaw sze mile w idziany, pro

„w  te ren” mniejsze ilości drużyn harcer
skich.

GRÓJEC PO D  WARSZAWĄ
W dniu 16.1.38 r. po raz p ierw szy za

proszono do G rójca h arcerską  drużynę 
na mecz w  p ing-ponga oraz siatków ki. 
D rużyną tą  była 6 MDH z G rodziska. Ro
zegrała  ona mecz z reprezen tacją  Hufca 
H arcerzy —  Grójec. Na mecz w ping- 
ponga złożyło się 5 spo tkań  pojedynczych 
i dw a deble. P onadto  odbył się mecz 
„ tró jek” w siatków kę. W ping-ponga go
ście rozgrom ili gospodarzy w stosunku 
6 : 1 .  Jedyny punkt dla G rójca zdobył 
G adaj, k tóry  pokonał Kuczyńskiego St. 
w  stosunku 21 : 19; 17 : 21; 21 : 16.

Inne wyniki p rzedstaw iają  się nastę
pu jąco: (na  pierw szym  m iejscu zaw odni
cy z 6 MDH G rodzisk) Kolisko— W olski 
21 : 17; 21 : 19; Szym aniak —  P iekarski

MOŻE D O  MNIE?
simy jednak o podanie sw ego nazw iska, 
adresu i przydziału szkolnego. O spraw o
zdanie z turnieju gier prosiliśm y już kol. 
Z atopiańskiego.

Kol. R. Pszczólkowski (Ostrołęka)— po
mysł rysunku w ykorzystam y, dziękujemy. 
Nowelkę oddaliśm y do rąk  „fachow ca” , 
num ery okazow e wyślem y.

Kol. E. Sadowski (Szam otuły) —• no
welkę oddaliśm y do rąk „fachow ca” , k tó 
ry kwalifikuje w szystkie um ieszczane no
welki (obecnie przegląda ich kilkanaście).

Kol. B. K. (N owy-Targ) —  przygoda 
narciarska —  poszła do zapasu i czeka na 
sw ą kolejkę.

Kol. T. J. (Lw ów  XI) —  tem at dość bła
hy i nieciekaw ie w ykorzystany. W e

21 : 13; 21 : 19; Kuczyński T. —  Kono
packi 21 : 12; 21 : 17; Antoniewicz— Choj
nacki 21 : 17; 21 : 15.

P aram i: Kuczyński T „  Szym aniak — 
G adaj, Konopacki 21 : 13; 22 : 20; Koli
sko, Kuczyński St. —  Rajkow ski, W olski 
21 : 17; 21 : 14.

N atom iast w  siatków ce G rójec okazał 
się lepszym AV skład  Hufca Harc. —  G ró
jec weszli G adaj, Klimka, Lorenc, którzy 
po zaciętej w alce pokonali 6 MDH G ro
dzisk w  stosunku 15 : 5; 12 : 15; 15 : 13. 
B arw  6 MDH bronili Antoniewicz, Kuczyń
ski St., Kuczyński T.

Salę gim nastyczną gim nazjum  w ypeł
niła szczelnie nie tylko młodzież szkolna, 
ale także publiczność z m iasta. Jest to mi
ły objaw  sym patii, jaką nas harcerzy da
rzy ludność m iasta G rójca.

Mieczysław Gadaj

w szystkim  musimy w ierzyć autorow i na 
słow o honoru, że rzeczyw iście tak było. 
W  praw dziw ej noweli każde w ydarzenie 
w inno być konsekw entnym  w ynikiem po
przednich, niem al przym usem . U w as bo
ha te r zdobyw a coraz now e laury, ale z 
rów nym  pow odzeniem  mógł by ich nie 
zdobyw ać.

Kol. X.30 (Poznań) —  N ow elka nie jes t 
w  ogóle nowelką. Nowela musi mieć ja
kieś zaw iązanie akcji, doprow adzenie do 
punktu kulm inacyjnego i rozw iązanie. U 
w as je s t suche przedstaw ienie kilku mo
m entów  strzelenia bram ek podczas me
czu. T o trochę za malo. Zw róćcie rów 
nież baczną uw agę na ortografię.

NASZYM CZYTELNIKOM DO WIADOMOŚCI.
Zaw iadam iam y, że głów na adm inistracja „Sportu Szkolne

go” mieści się obecnie przy  ul. Myśliwieckiej 3, tel. 9-95-62.
Dla w ygody naszych abonentów  otw orzyliśm y oddział miej

ski, przy pl. Piłsudskiego 1. Tel. 200-55.

Zamówienia na prenumeratę przyjmujemy również telefo
nicznie: 8-63-66.

W szystkie reklam acje prosim y zgłaszać do adm inistracji 
g łów nej: M yśliw iecka 3, tel. 9-95-62.
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